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ZARYSY Z ŻYCIA SŁOWIAN.
1.

P rzesz ło ść  nasza je s t  arką, p rzym ierza  duchów 
zm arłe j braci z żyjącemi obecnie. L u b im y  zasta­
nawiać się nad ru inam i daw nych  zamków ob ron ­
nych, i ze szczątków ich odgadu jem y  nieraz tło 
epoki, w którój by ły  stawiane. T e  same ru iny  zo­
s ta ły  nam w podaniach i pieśniach ludowych, oraz 
w k ronikach  pisarzów oddalonych czasów. J a k  
je d n e  tak i d rug ie  zabawiają w yobraźnię naszą 
i rozświecając pojęcie o naszej ziemi, dostarczają 
świeżych ogniw ku wzmocnieniu się narodowości, 
bez której szczęścia na przyszłość budować n ie p o ­
dobna. K tó żb y  z nas dla takich ź ró d e ł  obojętnym 
m ógł zostać? W szys tk ie  zaś owe szczątki zam ierz­
chłej dziejowości naszej spaja cement własnych 
badań  i p rzen ik liw ość podniosłych umysłów.

O tó ż  na  zasadzie  p rac  podobnych , i o p rzed­
chrześcijańskich p rzodkach  naszych dość wiele mo­
żna j u ż  napisać. W idz iem y  najprzód, że Słowianie 
n ie  byli tak pogrążeni w ciemnocie o B ogu ,  świę­

cie i człowieku, ja k b y  się na  oko zdaw ać mogło. 
Uznawali oni najwyższe jes testw o w całej n ieogra­
niczonej mocy, nazyw ając  G o  w je d n y c h  s tronach 
Jesse (k tó ry  jes t) ,  gdzieindziej mieniąc go Bogiem 
O jce m , Sw antew item , Sicarasici (stworzycielem), 
inaczej Rcidagostem , a  u P o laków  zwany by ł P eru-  
nem  z p rzydom kiem  Jesse, k tórego  symbolem był 
grom  i błyskawica. O b o k  tej Najwyższej Isto ty  
mieli Słowianie tylko bożyszcza i duchy. B y ły  one 
w poetycznćj w yobraźni S łow ian  opiekunami ży­
wiołów na tu ry ,  mienia ziemskiego, wielu miejsc 
uroczych; czyli jednem  słowem, Słowianie ubós­
twiali także przyrodę ,  a nawet postaciowali sobie 
szczęście i dolegliwości ludzkie. Cześć ich była 
rozm aita , tak  j a k  i obrzędy  ich dotyczące; często­
kroć cześć ta  odbyw ała  się w sposób zbyt pozio­
my, ja k  to naprzyk ład  i teraz miewa miejsce, kie­
dy kto nie duchem , lecz materjalnie cześć tę w yra ­
ża. P ie rw o tn i  też A postołowie wiary C hrystusa  
najwięcej na  praktyki tój czci i obrzędów  pow sta­
wali, bo zresztą  lud  słowiański chętnie p rzy lgną ł  
do nowej nauk i świętej, mając już  w naturze sw o­
je j pojęcie jedynobóstw a i łagodność charak teru ,  
ja k o  przepow iedn ię  ku przyjęciu idei miłości bliź-
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niego. Co więcej, p rzek o n y w am y  się z pom ników  
piśm iennych, że znano T ró jb o g a ,  a w dzisiejszej 
B ra n d e b u rg i  b y ła  św ią tynia mieszcząca w sobie 
posąg T rigław a, p rze d e  wszystkióm tam czczone­
go, jako  boga  z po tró jną  siłą, z potró jnem  dz ia ła ­
niem. L ic z b a  bow iem  trzy  ok reś la ła  rzecz jakąś  
najdobitn ie j;  z tąd  też liczba, trzy  ważną i po tąd  o d ­
g ry w a  rolę w życiu i  licznych zastosowaniach.
I  tak, do trzec iego  razu  rzecz się udaje; przez  t rzy  
la ta  koeharlkoWie na siebie czekali z tęsknotą; trzy 
raz y  się przebacza; po t rzy k ro ć  k u r  zapia ł i t. p.  
B y ło  Więc u  S łow ian  i t ło  ju ż  gotow e do przyjęcia 
T ró jcy  Świętej w nowej nauce. Sym bolika  wiary 
S łow ian  p ierwotnej w yraża ła  się g łów n ie  rzezbą; 
bohom azów nie znali, za to kochali się w posągach , 
k tóre  albo stały stale w świątyniach, albo też opro­
w adzano  je  podczas świąt lub za tykano  n a  d rą ż ­
kach, gdy  n ap rzyk ład  w podróżach  na p o lu p o t iz e -  
ba by ło  koczować. T a k  za tkn ię tym  w ziemię po ­
sążkom  zw ykłą  cześć oddawano; posągi mówiły 
o dz ie łach  S tw órcy  i o czci jego .

Czas u  S łow ian  dzielił się tak ja k  dziś na lata, 
miesiące, tygodnie  i dnie; godziny  by ły  także zna­
ne, ale nie w tern pojęciu j a k  dziś, lecz oznaczenie 
jak iegoś  zdarzen ia  lub  w ypadku, zdaje się, s tano-  
wiło godzinę, niby chwilę jakąś; m am y  to dotąd 
w wyrażeniu: czarna godzina, rzec co w z łą  godzinę. 
D o b ę  zaś dzielono na  wschód słońca, południe, z a ­
chód, n a  p ian ie  kogutów  i zm ianę stroży do świtu. 
W e  dnie miarkowano, się g łow nie  po cieniu od 
słońca, w nocy po gwiazdach: j a k  po gwieździe zw ie­
rzęcej najp ierw  się ukazującej, g d y  zwierzęta z la ­
sów na żer w ychodzą,  dalej po kośnikach i b ab ­
kach. L itwini liczyli czas metami, to jes t  porami, 
każda  zaś pora  liczyła u  nich godzin czyli w aułund  
szesnaście, tojest: szarzenie, zorza, świtanie, wschód 
słońca, światło, dzień, p rzedpołdzień ,  południe ,  p o ­
południe ,  p rzedwieczór,  wieczór, pierwonoc, p ó ł ­
noc, kogutów  pianie i przebudzenie. S iedem  obie­
gów słońca, to je s t  dób, tak u  L itw inów  ja k  i u S ło ­
wian stanowiły  tydzień; zaczynał się on u  nas od 
dzisiejszej naszej Niedzieli, zwanej w tedy P e r u n -  
dan, to je s t  dzień peruna, a u Litw inów od P ią tk u  
poświęconego bogu P erkunow i .  K a ż d ą  wigilję, 
Perundana, uw ażano  także za półświęto, ale za p e ­
wne tylko od po łudn ia ,  bo w nią bawiono się i spo­
czywano ja k b y  d la  p rzygotow ania  się na dzień n a ­
stępny. I  teraz jeszcze w Sobotę  nie p racu ją  w wielu 
miejscach Polski, a p rzede wszystkiem nie szyją 
i nie przędą.

Z tygodni sk ładały  się miesiące, zaczynające się 
od m łodzika , to je s t  nowiu, do młodzika: było ich 
rów nież  ja k  dziś dwanaście; n iektóre z nich d a ­
wniej inaczej się zwały, nap rzyk ład :  S tyczeń  L e-

dzień, L is to p a d — P ającznik, Czerwień, L ip ie ń  i t . d .  
B o k  u L i tw inów  zaczynał się w K w ie tn iu  od wio­
sny, a u  nas od 23 n a  24 Czerwca, to je s t  podczas 
le tniego zw ro tu  słońca, ztąd tóż widzieiny w ytłó-  
raaczoną nazwę la t zamiast rokow. D o tą d  też dzień 
24 C zerw ca , czyli święty J a n ,  ważną g ra  rolę u n a s  
w k o n trak tach  i służbie , szczególniej po wsiach. 
Z ra zu  u nas uw ażano  ty lko dwie pory  roku, to je s t  
wiosnę i lato, czyli czas, k iedy „szczupak  ogonem  
lody  rozb ija ł '1, i k iedy plony zebrano; pory  te ob­
chodzono świętami, o k tó rych  później powiemy. 
Z imę uw ażano, znać, za porę  roku  u m a r łą ,  bo rze ­
czywiście też na wiosnę z w ielką radością topiono 
bałw an bogini śmierci M arzany, n iby  pozbyw ając  
się s ta rego  zam arłego  roku . S łow ianie  znali prze­
silenia dnia z nocą, lecz s łońcu  dw a g łów ne n a ­
znaczali okresy ,  t o je s t  letni i zimowy. Takie o k re ­
sy s łońca ,  a szczególniej letni, obchodzono świet­
ne mi obrzędam i, n ap rz y k ład  Sobotką', o d byw ały  się 
także w tedy  sądy gminne, czyli roki, wyroki, zkąd  
i rok  ma nazwę swoją, bo p rzodkow ie nasi k ocha­
ją c  równość p raw , gm inam i się rządzili.  N a  takie 
rok i ,  jako  blizkie od cha t  wiejskich, kmiecie nie 
jeździli ale chodzili; takie hody  czyli gody^ o d b y ­
w ając  się w dniach stałych, j a k  powiedzieliśmy, 
obchodzono świetnemi obrzędam i: z tąd  też i do 
dziś dnia, uroczystości B ożego narodzen ia  lub  we­
sela lud  nasz godam i nazywa.

B o ż n ic e  słowiańskie były  różnego sm aku i ro ­
dza ju : je d n e  sk łada ły  się tylko z gaju  świętego lub  
dąbrow y, oparkanionych  ścisłem drzewem , z dw ie­
m a b ronam i czyli w arow nem i bram am i,  w środku  
k tó rych  pysznił się zazwyczaj ogrom ny ,  stary, zie­
loną jem io łą  ob ros ły  dąb , ja k o  drzewo poświęcone 
bogu  P e ru n o w i lub bożkowi prawa, Prowe, a wko­
ło zna jdow ały  się posągi zw ykle z cisu rzeźbione. 
D ę b y  podobne by ły  tak  wielkie, że w ich w y d rą ­
żeniu m ógł się koń w ygodnie  obrócić. S tawiano 
też w m iastach kon tyny  czyli gon tyny  d rew n iane ,  
po k ry te  gontami, sztucznie wyrobione, wzniesione 
n ie raz  na ro g ac h  rozm aitego  zwierza. Na śc ianach 
zew nątrz  by ły  w yobrażen ia  bogów  i bogiń, d z iw ­
nie wycięte, a w ew nątrz  ustawione posągi z n ap i­
sami imion każdego, w h e łm ac h  i zbro jach  srogo 
odziane. Czasami posągi by ły  złocone, stojąc na 
p u rp u ro w y c h  podstawach. T e  wojownicze oznaki 
m ia ły  miejsce szczególniej u tych Słowian, k tó izy  
ustawicznie z N iem cam i bojować musieli . Chow a­
no w takich  świątyniach chorągwie bogów  i bogiń, 
k tó re  wynoszono tylko do w ypraw  wojennych. 
W  świątyniach poświęconych bożkowi praw a, P ro ­
wentu, kap łan i  po rusza jąc  ziemię i d a rn ią  pok ry ­
wając, wiodąc między utkwione dzidy, świętego 
konia, szukali w tern wskazówek bożych, potem
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rzucali losy i wyroki wyciągali; gniew bogów krwa- 
wemi koili ofiarami bydła a nawet i jeńców nie­
przyjacielskich. Wyroki takie odbywały się na są­
dach co Poniedziałek; król, obecny temu, małego 
był znaczenia przy kapłanie, który sam śledził 
wróżb i badał wyroków, sam od wyroków zależąc, 
a król i lud od niego. Słowianie nie chcieli znać 
pieniędzy: pieniądze też, złoto, srebro i lupy w o­
jenne do skarbca bożego składali. Wnijście do 
przybytku nie było dozwolone, tylko kapłanowi 
lub chcącym czynić ofiarę, albo tym, którym zgon 
zagrażał, tym bowiem przytułku nie wzbraniano. 
W  Kijowie stały posągi głównego boga Peruna, 
przed którym bito pokłony, składano przed nim 
oręż zdobyty na wojnie i czyniono mu ofiary. S ta ­
ły  też i innych bożków posągi. Bito bogu na ofia­
rę woły, kozły, trykacze i inne zwierzęta. W G n ie -  
znie była świątynia bóztwa Nii, inaczej Niwy, k tó ­
re było przełożone nad tamtym światem, i na cześć 
jego ustawiczny palono ogień, jak  u Litwinów dla 
Znicza. W  ogóle, takie dla świętości okazywano 
uszanowanie, iż w pobliżu świątyni nie ważono się 
broczyć krwią nawet, nieprzyjaciół; a przysiąg z nie­
słychaną trudnością się dopuszczali, albowiem przy­
sięga u Słowian równała się prawie krzywoprzy- 
sięzstwu w obec bogów. I  dziś jeszcze spotykać się 
daje dziwny wstręt ludu naszego do przysięgania, 
uważając to za rzecz nadzwyczaj straszną. Wi- 
dzieiny wszędzie, jak  lud wierny jest swój pierwot- 
nój naturze!

Słowianie nie przywiązywali wagi ani do los u, 
ani do przeznaczenia; owszem, w Ojcu bogów i świa­
ta władzę najwyższą, wszechmocną uważali i przez 
objaty tylko czyli śluby starano się zaskarbiać 
bóztw łaskę. Jeżeli więc ju ż  w owych czasach, 
nim promień wiary doskonalszej nie spłynął na 
naszą ziemię, gardzono fatalizmem; czyż więc obec­
nie nie należałoby się zarumienić niektórym licom 
płci obojej, z których niejedni jeszcze dziś w prze­
znaczenie wiarę dają naksztnłt wschodnich przesą­
dów? Ale za to Słowianie, cierpiąc wiele od sąsia­
dów Niemców i Waragów, bardzo ciekawie badali 
przyszłość; lecz ktoż im to tak bardzo za złe wTziąć 
może? Im kto nieszczęśliwszy, tern ciekawszy jest 
przyszłości; ztąd też wróżby ciągniono u nas da­
wniej w rozliczny sposób, i dziś je  chętnie przy j­
mują, szczególniej w kwestjach więcej ogólniej­
szych.

U R Y W E K .

Niezawsze dusza czuć radość zdolna, 
Niezawsze głosić wesele umió—

Piosnka nie płynie swobodna, wolna, 
Bo często gorycz wesołość stłumi.

K iedy  się "wspomni o smutnej doli, 
Szczęśliwe myśli z głowy wybiegą— 
Zranione serce srodze zaboli,
Człowiek zapłacze—Bóg wie dlaczego...

I  dźwięczne nuty w'tedy się splączą, 
Szczęśliwe struny boleść potarga—
Nie dziw, że w tęskną pieśń się połączą, 
Nie dziw, że z piersi wypłynie skarga.

Gustaw.

— W tych  czasach rzemieślnicy angielscy zapro­
sili rzemieślników paryzkich do Londynu, gdzie 
ich mają składkowemi funduszami podejmować. 
Głównym celem tych zaprosin ma być projekt 
i walka popisowa na strzały z karabinów. Królowa 
angielska, niepocieszona po stracie, którój zapo­
mnieć nie może, wydaje w tych dniach drugą cór­
kę księżniczkę Alicję za księcia Ludw ika  hesskie- 
go. Obrzęd ślubny odbyć się ma skromnie, bez 
tańców, hałasu i szumnych zabaw. Rodzina an­
gielska, wprost przeciwnie panującej rodzinie we 
Francji, jak  już  nieraz miałem okazję wspomnieć, 
jest wzorem cnót patrjarchalnych, nieskalanój su­
rowości obyczajów. Królowa i jej rodzina zdają 
się mieć głębokie pojęcie o zmiennym losie każde­
go człowieka, jakkolwiek wysokie i potężne w to­
warzystwie ludzkiem zajmowałby on stanowisko.

Pewna Polka, która zwiedzała pałac królowej 
w Osborne, opowiadała mi kilka szczegółów bar­
dzo zajmujących o pożyciu i zwyczajach rodziny 
królewskiej. Księżniczka Kent, matka królowej 
Wiktorji, wychowała ją  w szkole zdrowego roz­
sądku i praktycznego życia. Królowa po wstąpie­
niu na tron idzie za systemem wpojonym przez 
matkę i również swe dzieci do wszelkich potrzeb 
praktycznego życia nagina.

Każde z dzieci królowój ma wydzielony w Os­
borne oddzielny ogródek, gdzie uprawia kwia­
ty, warzywo i roślin^, i posiada wszelkie na­
rzędzia ogrodnicze swem nazwiskiem zaznaczone. 
Książęta młodzi i księżniczki uprawiają grunt, sa­
me sieją, sadzą, wyrywają chw'asty i chełpią się 
z kwiatów, legumin i owoców własnej uprawy. 
Księżniczki zaś posiadają każda dla siebie kuchnię 
i narzędzia kuchenne, piec do pieczywa chleba 
i mleczarnię, w której księżniczki, Helena i Alicja, 
same pieką sucharki i rozmaite gatunki sera wyra­
biają.
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— J a k  doniosłem  ju ż  w moich poprzednich  l i s ­
tach ,  je d en  z naszy ch rodaków , pan K rasusk i ,  robił  
tu  n iedaw no doświadczenia na  P o lu  M arsow em  ze 
swoim m echanizm em , s łużącym  do za trzym yw ania  
rozb ieganych  koni. D ośw iadczen ia  te dosyć prak-  
tycznem i się pokazały .  W  tych  dn iach-znow u p o ­
dobnego  rodza ju  p róby  robił tamże pewien lekarz  
F ra n c u z ,  k tóry  zastosował e lektryczność do z a t rz y ­
m yw ania  rozb ieganych  koni. W iadom o, że wszyst­
kie istoty żyjące doznają  wstrząśnienia od p rzeb ie ­
g u  wskroś ich ciała p rą d u  elektryczności.  K oń ,  
choćby najognistszego te m p eram en tu ,  zapam iętale  
rozhukany ,  staje na  miejscu od w strząśnienia e lek­
trycznego , d rżą c  w c a łe m  ciele. N ieoceniony to wy­
nalazek  bezwątpienia , za trzym yw ać konie wstrząs- 
nieniem e lek trycznem , ale p rzyznać  zarazem nale­
ży, że jeże li  na  k aż d ą  p rze jażdżkę  konną  zaopa- 
trzać  się koniecznie potrzeba w kilka stosów W o l ­
ty , w ynaleziony ś ro d e k  go rsze  sku tk i  sprow adzić  
może, j a k  wszelki w ypadek  z końmi, ku  zapob ie­
żen iu  k tórego  d ąż y  niniejszy wynalazek.

Nie tak się rzecz ma z odzieżą pos ługu jącą  dla 
zabezpieczenia od ognia. O dzież  ta j e s t  z azbezto- 
wej tkanki,  pokrytój gąbkam i przesyconem i che­
m icznym  roztw orem , k tó ry  stanowi sek re t  w yna­
lazcy. W  ciągu ostatnich p a ru  miesięcy wiosen­
nych, po każ d em  przedstaw ien iu  w H ypodrom ie ,  
w ychodząca zeń publiczność za  k ilka groszy  m o­
g ła  wejść na  obszerny  plac, oparkan iony  wysoko, 
gdzie  pewien F ra n c u z  robi wciąż doświadczenia 
z odzieżą zabezpiecza jącą  od  spalenia. Zapa la  on 
cha tę  z desek  i s łomy, a k iedy płomienie ogarną  
ca łą  budow ę,  wchodzi w p łonące  ognisko, k ładzie  
się w nióm i ta rza  na  wszystkie strony. P o  każdych  
dziesięciu m inu tach  pobytu  w tej atmosferze d z ie ­
dziny P lu to n a ,  wychodzi on na  zew nątrz  dla ode- 
tchnien ia  i zaczerpnięcia  świeżego pow ietrza; w te­
d y  b ucha  cały kłębam i dy m u  j a k  komin lokom oty­
wy. P o  kilku  m inutach znow u włazi w' rozżarzone 
ognisko. T o  doświadczenie t rw a przeszło  godzinę  
p rz y  radosnych  oklaskach za każdem  wyjściem 
z ogniska, i trw ożnych  okrzykach  przerażonej p u ­
bliczności za k aż d em  pogrążeniem  się w płomienie.

P o  tak im  wynalazku, fantazja  odw ieczna ludz­
kości o niepalnej istocie, zjvanej Salam andrą ,  dziś 
m rzonką  być przestała .  L u d z ie  nie tylko ujarzmili 
wszelkie nojstraszniejsze, szkodliwe im istoty, nie 
tylko p rzeb ieg  planety, k tó rą  zamieszkują, do n a j ­
kró tszego  czasu sprowadzili; n ie tylko owładnęli 
rozpasane fale n ieskończonych wód przestworów'; 
n ie  tylko, zapuszczając się bezkarn ie  w nieznane 
do tąd  głębie ziemi i oceanów d la  w ydarc ia  z nich 
odw iecznych  skamieniałości, zn ik łych  z łona ziemi 
zw ie rzą t  i m orskich  tw o ró w ,  m ających kształt

trze ch  naraz  oddzie lnych  istot, m inera łu ,  d rzew a  
i muszli; n ie ty lko  pow iadam , ubezw ładnili  tak  
straszny  żywioł, j a k im  je s t  pożera jący  wszystko 
ogień; wydobyli z n a tu ry  n ieznane do tąd  czynni­
ki siły; w przęgli  cyk lopią  po tęgę  w zadziwiający 
sw ą p łodnośc ią  w arsz ta t  przem ysłu; ale na  s ta t ­
k ac h  pow ie trznych  p ływ ają  w przestrzeni,  wzno­
sząc się n a  sk rzy d ła ch  myśli do n ieskończonych 
otchłani ,  ś ledząc orlim w zrokiem  niepoliczone dzie­
ła  S tworzycie la , w dz ie ra jąc  się w nieprzeniknione 
ta jem nice J e g o  p rzyby tku ,  lub  pełzając wzrokiem 
po naszym  padole  płaczu, zam ieszka łym  przez m ro ­
wisko znikom ych, nędznych ,  a  tak  dum n y c h ,  z ło­
śliwych i sam olubnych  istot.

W s p o m n ia łem  o kilku  bardzo użytecznych w y­
nalazkach; zastanowienie nad  niemi natchnęło  mi 
m yśl na tu ra lną .  D u m a m  często, gdzie się lu d z ­
kość za t rz y m a  w tym trascenden ta lnym  polocie po 
n iezg łęb ionych  p rzes tw orach  wiedzy.

F o tog ra f ja ,  w pierwszein odk ryc iu  ta k  m ałą  obie­
cu jąca  przyszłość ,  dziś staje się coraz więcej n ie ­
ocenioną pom ocniczką sz tuk i umiejętności. W  szko ­
ła c h  wojskow ych we F ra n c j i  zaczęto obecnie osw a­
j a ć  młodzież ze sz tuką fotografji.  P ra k ty c z n e  b o ­
wiem  dośw iadczenia  p rzekonały ,  że sz tuka ta w y ­
b o rn ie  daje się zastosować do zdejm owania planów 
w szelk ich  miejscowości,  p lanów  zw anych  a vol 
d ’oiseau. za pom ocą narzędzi geodezy jnych ,  k ie ro ­
w anych  z balonu.

S tra te g ja  i n a u k a  ustaw iania  w ojska  p rze d  bi­
twą, po legająca  do tąd  na  m askow aniu  i k ryciu  rze­
czywistych sił i obrotów, u legnie  zupełne j  reformie 
od  chwili, k iedy  nieprzy jac ie l wznoszący się w b a­
lonie, bezkarn ie  będzie m ó g ł  śledzić za obrotami, 
notow ać najmiejsze ru ch y  i obliczać dok ładn ie  si­
ły  przeciwstójącej armji.

* ■ '  *

*

W a rsz a w a  pom iędzy  wielu niedogodnościam i, 
ja k iem i się wyróżnia  ze stolic europe jsk ich ,  liczy 
jeszcze  je d n ą ,  niby mało znaczącą, ale nieznośną, 
j a k  świeżo wymyślone m alutkie  dzięsięcio-centowe 
papierki w K rakow ie ,  albo bilety F ra n c isz k a  II ,  
b. k ró la  neapolitańskiego, w ydane obecnie na  p o ­
życzkę ,  w ynoszącą  p ó ł to ra  miljona f ranków. N ie ­
dogodnośc ią  tą  je s t  b rak  zupe łny  d o b ry c h  k u c h a ­
rek .  N ieum ie jąca  nic więcej j a k  rozpalić  ogień 
i p rzystaw ić  ga rnk i ,  u w aża  się już za p ó łk u c h a rz a  
i każe  opłacać na funty, to je s t  z ło tów kę za funt 
własnej wagi. U m ie jąca  garnk i  i rąd le  p rzy s ta w ić  
i odstawić, i do t e g o  pom yć je , ju ż  się op łaca  na

I
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łu ty ; a w yuczona  do tego stopnia, że m ożna zjeść 
to co wydusi i wysmaży, uw aża  się za pół pani 
świadczącój ła skę  tem u u kogo służy. T a k a  zwykle 
p rzede w szystk iem  wymawia sobie dw a razy dzien­
nie kawę, bo h erb a ta  j ą  irytuje; ciszę domową, bo 
nerw ow a; łagodność  postępowania, bo spazm atycz­
na; codzienny  spacer  w  ogrodzie, bo ruch  ma za ­
lecony; p rzy jm ow anie  gości, bo do tow arzystw a 
j e s t  przyzwyczajoną; wreszcie pomoc w zajęciu, bo 
wątłej budowy; podarunk i,  bo te strasznie lubi; 
m ow ę przytłum ioną,  bo cierpi na  serce; ptaki śpie­
wające, bo drażliwa, i ty lko w yłączne zajęcie się 
kuchnią ,  choćby ca ły  dom  z dwóch osób się sk ła ­
d a ł  i jada ł  raz n a d z ie ń  obiad złożony z trzech naj­
zwyczajniejszych potraw.

L u d z ie  tak zwani weredyki, co to słów nie c u ­
kru ją ,  ale choćby z p io łunem  k arm ią  każdego, co 
im się nawinie, powiadają, że temu najwięcej są 
winne same nasze panie, bardzo  często mniej u spo ­
sobione od kucharek,  na k tó re  tak  często na rzeka­
my. Czy tak jest,  rozs trzygać  nie myślę, ale widać 
że w kwestji gospoda rs tw a dom ow ego ogólnie wie­
le je s t  bardzo  do zrobienia, skoro  we F ra n c j i  u ło ­
żono Projekt instytu tu  rolniczego dla kobiet, i takowy 
złożono sam em u cesarzowi. P ro je k t  radzi za łoże­
nie zak ładu ,  m ającego  przyjm ować panienki naj­
mniej w cz ternastym  ro k u  życia i obznajmione 
z p ierw szem i zasadami wychowania, mianowicie 
z literaturą , h istorją  i m uzyką .  W  instytucie uczyć 
się m ają  wychowanki ogrodownictwa, botaniki, n a ­
u k  przyrodzonych, rachunkowości wiejskiej, go­
sp o d a rs tw a  dom ow ego i sztuki kuchennej,  podzie­
lonej na  t rzy  oddziały. W  świątecznych bowiem 
dniach, lub na  rodzinnych  uroczystościach, powia­
d a  projektujący , gospodyni sam a winna p rzew od­
niczyć przyjęciu.

O dzież  codzienna ma być skrom na, prosta i z a ­
stosowana do życia czynnego; w niedziele i święta 
wolno będzie każdej uczennicy  przyw dziać  na j­
wdzięczniejsze stroje , pod tym je d n a k  w arunkiem , 
że k ażdą  suknię i stroiki sporządzi własnemi r ę k a ­
mi, k tó ra  zaś nie potrafi sa m a  dać sobie rady ,  to 
pozos tan ie  na  święto w pow szedniem  odzieniu.

P ro je k t  więc, j a k  widzicie, prześliczny, a w p o ­
m oc  mu a raczej Ins ty tu tow i,  aby coraz bardziej 
rozwija jąc się, w pływ em  swym ogarnia ł całą F r a n ­
cję, p rzychodzi świeżo zawiązane towarzystwo m ię­
d zy  m łodzieżą ,  obowiązujące się nie poślubiać in­
nej panienki,  tylko taką, co dowiedzie, że całe znaj­
du jące  się na  niej ubran ie ,  oprócz bucików, własną 
r ę k ą  usżyła. Nadto , przez dz ień  je d e n  ca ły  wszyst­
k ie  prace domowe, zacząwszy od nakarm ienia  k a ­
narka ,  aż do ugotow ania  obiadu, pow inna dokonać 
z całą  zręcznością  i umiejętnością dobrej g o sp o d y -  j

ni, kuchark i  i młodszej; nieumiejąca tego w szyst­
kiego, nanowo rozpoczyna naukę, a  młodzieniec 
obow iązany  je s t  czekać albo szukaćinnej,  pod u t r a ­
tą przy jaźni i szacunku swych towarzyszy. T o w a ­
rzystwo to arcychw alebne  i pożyteczne, t łum acząc 
się z przyjętej zasady, powiada, że nie dlatego p r a ­
gnie widzieć w p rzysz łych  oblubienicach swych 
członków, żony  p racowite  i umiejące pracować, 
aby  j e  pozam ien iać  w sługi, ale d la tego, że do b ra  
gospodyni powinna się znać na wszystkiem: na  
p taszku, naparstku ,  szczotce i kuchni,  aby  złym 
nie da ła  się oszukiwać, a n ieumiejętne nauczyła.

Myśl cudowna, p rzyklaskuję  jej ca łem  sercem 
ale d rug ie  s towarzyszenie kobie t samych, mające 
się wkrótce rozwinąć, k to  wie czy w sku tkach  
sw ych  nie będzie cudowniejsze. Idz ie  tu  bowiem 
o m łodzież o wąsach, h iszpankach  i bokobrodach, 
wałęsającą się po świecie bez celu, nudzącą się, 
ha łasu jącą :  s łowem próżniaczą, zarówno ub o g ą  j a k  
m ajętną. M ając  j ą  na  względzie i uw ażając  p r ó ­
żniaków takich ja k o  t rąd  i zakał  społeczny, s tow a­
rzyszone dziewice obow iązują się nie wychodzić 
za mąż dopóty, dopóki narzeczony, choćby ja k  
największy posiadał majątek , nie z łoży  dosta tecz­
nego  dow odu, że jest specjalnie w ykształcony w p e ­
w nym  zawodzie i że u trzym uje  się z własnej p racy  
niezależnie od posiadanego mienia. W  uśprawie-  
niu tej zaeady, powiadają s tow arzyszone, że jeżeli 
j e s t  złóm wielkiem w ychow yw anie  pan ienek  ty lko 
na strojne laleczki, bawiące oczy i pieszczące uszy 
różnemi d robnem i talencikami, które ani nakarm ią  
ani napoją; to młodzieniec p różniak ,  do niczego, 
p rzeżuw ający  pracę  swych ojców, j e s t  zb rodn ia­
rzem a naw e t  zd ra jcą  kraju , n ieposiadającym  w a­
runków  do zapew nien ia  szczęścia przyszłój swej 
żony.

Je że l i  te tow arzystw a rozwiną się j a k  za s łu g u ­
ją, i obejm ą całe społeczeństwo więcej w ykształ­
cone —  to m ożna będzie powiedzieć z naszym 
A dam em :

D alej z posad b ry ło  świata!
Nowemi cię pchniem y tory,
A  spleśniałej zbywszy kory
W  zielone zakw itniesz la ta .

D r u g ą  niedogodnością w W arszawie, na  k tó rą  
R e d a k to rk a  części specjalnój naszego T y g o d n i ­
ka n iezmiernie się żali i narzeka, a j a  zg rzy ­
tam zębam i i ściskam pięście, są farb iarn ie  i ich 
s z k a rad n a  nierzetelność. Nie dosyć bowiem, że 
w najdrobniejszera zamówieniu trzeba  być sto r a ­
zy z przypomnieniem, ale oddania  roboty w pół 
ro k u  trudno  się doczekać, a czasem zupełnie  n ie -  
doczekać, j a k  się to ju ż  n ie jednem u przytrafiło.
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T rzec ią  n iedogodnośc ią   ale czyżbym  zd o ła ł
w szys tk ie  wyliczyć? więc kończę z prośbą, abym  
ja  czasem w tej kategorji  nie zos ta ł pomieszczony.

SZARA DA.

D rugie, czwarte, zw ierzęta domowe, szlachetne, 
Pierwsze, trzecie, d la roln ika;

W szystko— nikczemne, lub świetne,
A lbo się bardzo  mnoży, lub  zupe łn ie  znika.

J . L .

K arlsbad  2  S ierpnia r. b.

Czyte ln iczki nasze  pam iętają  zapew ne, cośmy 
p rzed  k ilku  miesiącami przytoczyli z paryzk ich  
dzienników o dziwactwach tegorocznój mody. O toż 
w Karlsbadzie mieliśmy sposobność p rzekonać  się 
naocznie o z łym  smaku, tak  dziś upow szechn io ­
nym . W idzie liśm y owe pąsowe i żółto-ogniste  pa- 
nasze  p rzy  kapeluszach, owe suknie w d rukow ane  
bukiety  z piwonji i tu lipanów , owe płomienis te  
szarfy , tak  słusznie potępione przez rozsądniejszy  
ogół. M y P o lk i  przynajmniej nie g rzeszym y złym  
gus tem  w ub ran iu ,  a poważne nasze suknie, jeżeli 
nie zw racają  szczególnój uw agi,  nie zasługu ją  ta k ­
że na  k ry tykę:  przy  surowej prostocie swojej, p rzy -  
zwoiciej od innych wyglądają.

S tro jów  m iędzy P o lkam i bardzo  mało; nieczęsto 
zda rzy  się naw et zobaczyć suknię jed w ab n ą ,  naj­
więcej w ełn ianych , tak  w czarnym  ja k  w pop ie la ­
ty m  kolorze. C z a rn a  lu s tryna  i bareże  M ozam ­
bique, najpowszechniej noszone; p rzy b ran ie  sukien 
stanowi całą różnicę rmędzy niemi. IN aj więcej w i­
dać kró tk ich  paletocików, na  takich sam ych sp ó d ­
niczkach; panienki zastępują  paletociki zuawkam i, 
na jm łodsze  noszą b ia łe  m uszlinow e garybaldk i,  
p rzew łóczone  czarną aksam itką ,  do czarnych  lub 
pop ie la tych  spódniczek.

K ape lusze  o k rąg łe  powszechnie tu  przy ję te  przez 
s ta rsze  naw et osoby, z tą  różn icą ,  że panienki no ­
szą j e  w różnych fantastycznych fasonach: z k i tk a ­

mi, sk rzyde łkam i lub  pękiem b ia ły c h  i cza rnych  
p ió rek  n a  wierzchu; s tarsze zaś panie p rzy ję ły  ty l ­
ko fason ok rąg ły ,  zw any m aryna rsk im , z d ług iem i 
czarnem i p ióram i po bokach. W id a ć  także  i k a ­
pelusze zw yczajne z podniesionem rondem  i d ja-  
dem em  z kwiatów’, ale tych używ a ją  wyłącznie  
s ta rsze  pan ie  na  wizyty lub  na  w ieczorne p rz e ­
chadzki; z rana  ukaz u ją  się tylko o k rąg łe  kape lu ­
sze. Bo też b y ła b y  to p raw dziw a  m ęczarn ia ,  p rzy  
d w udzies tu  k ilku  stopniach upału ,  mieć kapelusz 
zw iązany  ciągle pod  b rodą ,  zwłaszcza że go się 
p raw ie  nie zde jm uje  z głowy. D o  o k rą g ły c h  k a ­
peluszy uw aża łam  nowy rodzaj woalek, zupe łn ie  
także ok rąg łych ,  z w ykro jem  w ś rodku ;  woalik 
taki p o k ry w a  ro n d k o  d o ko ła  i spada  o k ilka cali 
po za jego b rzeg , p rzy s ła n ia jąc  tw arz  i szyję. K to  
ma czarną  ber tę  koronkow ą, może je j użyć  w z a ­
s tępstwie takiego woalika.

S ukn ie  g a rn iru ją  w rozm aity  sposób: lżejsze fal­
bankam i z objęciem czarnem, cięższe wyszyw ają  
ta śm ą  lub w stążką  w deseń  greck i rozm aitego 
ksz ta ł tu ,  lub  też sutaszem czarnym . Często bardzo  
mieszają su tasz  z taśmą, o taczając  łańcuszkiem  
grecki deseń, co bardzo  ładnie  wygląda. W ie le  su­
k ien  p rzyb ie ra ją  także czarną g ip iu rą :  w idziałam  
między innemi popie la tą  bareżow ą, w yszytą  u  d o ­
łu  g ip iu row ą  w szyw ką w g rec k i  deseń, u  innych 
w yszywają spiczaste zęby wrstążką czarną, objętą 
z obu  s tron  b rzeg iem  gipiurowym .

P rz y ta c z a m  tu  kilkanaście ubrań ,  odznacza ją­
cych się gustem  i harm oniją:

Ubranie wizytowe. S u k n ia  popielata  jedw abna .  
U  doła  dziesięć wązkich, w ys trzyganych  w ząbki 
falbanek: pięć czarnych , pięć popie la tych , u k ła d a ­
nych  naprzem iany . W ie lk a  m anty la  czarna, p rz y ­
b r a n a  pasm an te r ją  i g ip iurą .  K ap e lu sz  koronkow y  
czarny  z bia łem i czarnem  piórem ; d jadem  z mie­
szanych  piórek.

Ubranie w izytowe panienki. S u k n ia  muszlin ' 
popie la ta  w czarny  rzuc ik .  U  do łu  sześć fał 
obję tych  czarną  wstążeczką .  C husteczka 
Antoinette, otoczona w koło  falbanką, ' d
przewiązanem i z ty łu .  K ape lu s ik  okrą; d-
niesionem ro ndk iem , p rz y b ra n y  czarne. ałe-
mi piórkami.

Ubranie spacerowe starszźj osoby. S p ó d n ica  c z a r ­
n a  je d w a b n a  g ładka; takiż sam paletot p ikow any 
po brzegach  białym jedw ab iem . K ape lusz  czarny  
k repow y. P odp ięc ie  nad  czołem z białej b londyn­
ki i ja g ó d  cz a rn y ch ;  po bokach  zupe łn ie  czarne. 
W ie rz c h  kapelusza u b ra n y  ko ronką  i piórem  czar­
nem, n ak ra p ian e m  biało.

Inne ubrania spacerowe. S u k n ia  bareżowm po ­
pielata z nadpow ie trzny in  w olantem  u  dołu, odpa-
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sow any g ładk i szlak czarny ,  szeroki na ćwierć ło k ­
cia. T a k a ż  sam a chus tka  wielka czw orogran iasta .  
K ap e lu sz  czarny  k repow y, haf tow any  lawą. P o d ­
pięcie nad  czołem z czarnych  kwiatów i kłosów.

S u k n ia  grenad inow a popie lata  z czarnóm; u  d o ­
łu  szlak z czarnej podwójnej g renad iny ,  naszy ty  
g ładko  przeszło  na ćwierć łokcia, obję ty  z obu 
s tron  gipiurą. C hus tka  takaż sam a z szeroką g i ­
p iu rą  wkoło. K a p e lu s ik  o k rąg ły  s łom kow y z c z a r -  
nem i piórami.

S ukn ia  popielata z letniśj pó ł jedw abne j  popeli- 
ny. U  do łu  pięć razy ak sam itk a  czarna, odw róco­
na w k an t  po obu s tronach  i przeciągnięta  aż do 
stanu; pomiędzy tóm w zd łuż  spódn icy  na przodzie 
rzę d  czarnych  aksam itnych  guzików. N a to d ług i 
b u rn u s  popie la ty  wełniany z k ap tu re m  bedu iń -  
skim, obszyty  wkoło  aksam itką. K a p tu r  ozdobio­
ny kwastami. K ap e lu s ik  cza rny  m a tyna isk i  z p ę ­
kiem piór strusich.

Ubrania spacerowe m łodych osób. S ukn ia  popie­
la ta  z barege M ozambique. S z lak  czarny  jedw abny ,  
szeroki na ćwierć łokcia, obję ty z obu stron g ip iu ­
rą. M an ty lk a  czarna je d w a b n a  w kształcie k a r d y - 
na łk i  czyli ponszyka, p rz y b ra n a  w koło  wszywką 
g ipiurow ą, wszytą dw a razy  k larow no pomiędzy 
m antynę. K ap e lu s ik  czarny z b iałóm i czarnóm 
skrzydełkiem , fantastycznie wpiętóm z boku, od 
k tórego spadało  czarne s trus ie  pioro.

Sukn ia  popielata bareżowa, naszy ta  u  do łu  pięć 
razy  czarną wstążką. P ie rw szy  i ostatni rzę d  obję­
ty  g ip iu rą  odw róconą od siebie; rękaw y szerokie, 
u b ra n e  tak  samo. Zam iast s tanika  zuaw ka  k ro tka  
g rec k a  z podobnem  naszyciem. K apelusik  Im pe-  
ratrice ok rąg ły ,  z pękiem p ió r  białych i czarnych.

S ukn ia  popie la ta  bareżow a, w ygarn irow ana  ru- ' 
szą a la Greque\ rusza przeszy ta  w środku  i objęta 
po brzegach  wąziuchną czarną wstążeczką. N a  to 
p la id  Eleonor, czyli szalik  z bedu ińsk im  k a p tu r ­
kiem, tak  samo w ygarn irow any. K ape lus ik  w ęg ie r ­
ski z czarnóm  i b ia łóm  piórem.

Ubrania ranne do wód. S pódnica  czarna barege 
M ozam bique, w d ro b n ą  b ia łą  kratkę ; u  dołu  fa lban­
k a  ze w stążki z wąziuchnym  białym  brzeżkiem . 
P a le to c ik  krótki, ogarn irow any takąż falbanką jak  
spódnica. K ape lusz  m arynarsk i  z piórem. K o ł ­
n ie rzyk  p łóc ienny  gładki;  takież rękawki, spięte 
na  wielki lawow y guzik .

S pódn ica  c iem no-popie la ta  cliinee, z wełnianej 
popeliny, w ycięta u  do łu  w c z w o ro g ran ia s te  zęby, 
objęte cza rną  wstążką i bia łym  sznureczk iem  po 
obu  s tronach. Z pod ty c h  zębów spadała  falbana 
fa łdow ana, z popeliny takiej j a k  suknia ,  szerokości 
przeszło  ćwierćłokciowój. P a le to t  z p rzodu  spięty

na czarne guziki z białą obw odką, o g arn irow any  
u d o łu  tak  j a k  suknia; rękawy szerokie p rzy b ran e  
odpowiednio. K ap e lu sz  czarny  m arynarsk i  z d łu -  
giemi czarnem i piórami.

S pódn ica  popie lata  z bareżu  M ozam bique, u  do ­
łu  g ładka ,  z p rzodu  naszyta wstążką w skośną k r a ­
tę. W  środku  każdój k ra ty  rozeta, czyli guzik  o to ­
czony czarną  ko ronką .  D o  tego  pale to t objęty 
wkoło plisą czarną. R ękaw y  ścięte od łokcia, 
o tw arte ,  na  mankiecie dane rzędem  rozety. K a p e ­
lusz o k rąg ły  z piórami.

S pódn ica  fu larow a czarna w d ro b n y  rzuc ik  bia­
ły  w kształcie g reck im . U  dołu szlak w yszyty 
a la Greque to rsadką  b ia łą  z czarnóm, szeroką na 
palec. Pale to t p rzy b ran y  tak samo. K apelusz  ok rą­
g ły  z białóm i cz a rn e m  piórem.

S pódn ica  popielata  bareżowa. U  dołu  szeroka 
plisa, objęta z obu  stron białym sznurkiem . P a le ­
to t  zakończony  pliską i fa lbanką czarną z w ązką 
bia łą  w ypusteczką. K o łn ie rzy k  i mankiety u  r ę ­
kawów również ogarn irow ane  falbanką. K ieszon ­
ki o k rąg łe ,  p rzep ię te  na krzyż plisą czarną z b ia­
ły m  brzegiem. W  środku  dany  guzik  jedw abny . 
K ap e lu sz  okrąg ły  z wyłożeniem aksamitnóm i c z a r ­
nemi piórami.

M o d a  b ia łych k raw atek  muszlinowych, czy to 
w kształcie chusteczek, czy szalików, powszechnie 
tu  przyjęta na rano, co bardzo ładn ie  ubiera , zw ła­
szcza p rzy  o k rąg ły c h  kapelusikach, ods łan ia ją ­
cych szyję.

Opis ryciny.
Fig. 1. Strojny ub iór  w mieście: Suknia  z jedwabnój 

gazy grenadinowej,  w krateczkę z dwoma spódnicami. 
Dolna ma trzy  rzędy  fa lbanek w rureczki z materji g ł a d ­
kiej, górna  ujęta w marszczki i popodpinana w odstępach 
rozetami z materji gładkiój.  Stanik  pod  szyję do paska, 
ozdobiony j a k  idzie wykrój stan ika  wyciętego draperją,  
obszy tą  t rzem a  falbaneczkami w rurk i ,  podpiętą  na  r a ­
mionach i przodzie rozetami choux. Rękawy zwane a coude 
nieco rozszerzone u  ręki,  ozdobione rureczkami idącemi 
przez cały szew i dwoma małemi różyczkami; wszystko to 
z materji gładkiój. Chustka koronkowa z falbaną; k a p e ­
lusz tiulowy, przystro jony na rondzie bukietem  kwiatów 
pokrytych tiulową szarfą.  P o d  spodem kwiaty; szarfy 

z materji.  P a ra so l ik  morowy.
F ig .  2. U b ió r  panny: Suknia z gazy jedwabnćj w p a s ­

ki. Spódnica g ładka  z jedw abną  plisą, u dołu naszyta  po ­
przecznie aksamitkami.  Jedw abna  plisa odznacza s tan ik  
n aksz ta ł t  kaftaniczka pocztyljońskiego. P l isa  czarna obe j­
muje także z przodu wycięcie s taniczka w kwadrat.  R ę -



Ławy h / p a ń s k i e ,  o tw arte  aż do ło k c ia  a  p rzy stro jo n e  p lisą . R ękaw ki i k o sza łk a  m uszlinow a. K apelusz  słom ko-
p lisą  <  aksam itnem i węzłam i w guście L udw ika X I I I .  wy m ary n arsk i, z bukietem  polnych kw iatów  z p rzodu
D Ju -a  szarfa Bebe  z tak ieg o  ja k  suk n ia  m aterja łu , o b jęta  i sza rfą  ko ronkow ą, opasu jącą  go w koło a zwrązaną w tyle.

d o n i e s i e n i a .

T E I N T U K E  I N E A I L L I B L E  ET I N S T A N T  AN E E .

Pour 
teindre les 

cheveux 
en

toutes nuances.

G Z Z Z Ś
/55, ru e des Id ei/s Jiigustm s, Pariŝ

NIGEITINE YEGETALE
IN S IA N T A N E ETEI NTURE.

; IN F A IL L IB L E

PAR IS.

Pour 
teindre 

ia barbe 
en

toutes nuances.

Denat nour la ren te  en gros et en detail a  Yarsoyie, chez MM. Snlechowski et fils Coiffeurs et Parfm ueurs, ru e  Nve des Seuateurs
N° 477 Place dn Theatre.

' „owYŻszeeo ogłoszenia , mamy h onor zaw iadom ić Szanow ną Publiczność, iż rzeczone CZERNIDŁO RO-
O dw ołując ę p > o O sób za nailcosze i najp raktyczniejsze w u ż y c i u  z e  w szystkich do tąd  znanych, w znacz-

ŚLISSE b j a , t  .u ™  . W..1. 0 . . »  . .  "  J  f ' “  i  „ „  J  Czernidłu t e , . ,  pr.jzzlo, ju ttim y  wiS=

r 0 \T T T ? n w A W c jirT  ; ftV N L

FOSFORAN ŻELAZA,
k tó rego  sprzedaż upow ażn iona zo s ta ła  wc F ran c ji, Rossji, 

H iszpanji, B razy lji i P o rtu g a lji.
A p tekarz , D ok tó r um iejętności, u lica de la F eu illade  

N r. 7 w Paryżu.

T en  now y p rep a ra t łączy  w  sobie pierw iastk i w yrabiające 
krew  i kości, zaw iera on żelazo w stanie p łynnym , czystym  ja k  
ź ró d lan a  woda. Leczy szybko i radykaln ie  boleści żo łądka, bla­
dość  cery, cierp ienia nerw ow e i trudne trawienie; u tra tę  sił 
i apety tu  pow raca, krew  w yczerpaną zasila i bogaci. P o d łu g  
dostrzeżeń dokonanych w wielu szpitalach paryzkieb, daje się 
on  skutecznie użyć tam  naw et, gdzie wszelkie p rep ara ta  że la ­
zne, jak : p igu łk i, żelazo oczyszczone z n iedokw asu przez wo- 
doród , m leczan żelaza (Tactate de fer) i w ody m ineralne że la ­
zne żadnego skutku spraw ić nie m ogły.

Z najduje się w W arszaw ie, w A ptekach  Panów : M rozowskie­
go , F ija łk o w sk ieg o  i Górskiego; w K rakow ie M olendzinskiego 
i we Lw ow ie T om anka. P ro sp e k t i m etoda użycia w polskim  
języku, do łączo n ą  je s t do każdej flaszeczki.

W  skutek  p ow sta łych  zarzutów w  W arszaw ie co do ceny li an- 
cuzkiego w yrobu, ze s trony  w łaściciela  fosforanu żelaza, w yra­
bianego w Niemczech, dok to r L eras, inspektor akadem ji paryz- 
kiej oznajm ia, że fosfo ran  żelaza przez niego przygotow any, 
różni się zupełnie od w szelkich znanych do dziś p repara tów  te ­
go rodzaju, nie m ając nic w spólnego  z nimi co do sk ładu , a za- 
tern i co do ceny mieć nie może.

S łynn i lekarze Polacy, w P aryżu  zam ieszkali, ja k  panowie: 
R aciborsk i i L ipkau , pospo licie  to lekarstw o swym pacjentom  
zalecają, i oni to g łów nie  byli pow odem  sprow adzenia go do 
W arszaw y i innych m iast w Polsce.

P orte r prawdziwy angielski (am ato rsk i), butelka złp . 3 gr. 15. 
Piwo praw dziw e angielsk ie (am atorsk ie), butelka złp . 3 gr. 10. 
C u k ie r  po cenach fabrycznych. Herbata w w yborow ych gatun­
kach  po cenie zniżonej; o raz wszelkie inne towary: W ina, Rum y,

ŚNIECHOW SKI i SYN.

Ulica Now o-Senatorska N r . ź l i  a, p rzy  P lacu Teatralnym , w W arszaw ie►

w g atunkach  najlepszych, po cenach p rzystępnych sprzedaje 
i poleca H a n d e fW in  i T ow aró w  K olon ijaluych  M. Ciszewskiego 
przy  rogu  nlic B ielańskiej i T lóm ackie.

N akładem  K sięgarni P olskiej i Z ak ład u  artystyczno-Iitogra- 
ficznego A dam a Dzwonków skiego i  S p ó łk i, ulica M iodow a, Nr- 
482 (now y 4 j ,  w yszły następu jące  dzieła  illustrow ane, każdego 
ro ln ika  polskiego interesujące:

1. „Chów królików 1' z jed n ą  tab licą rycin, przez Zyg, Gawa- 
reckiego. Cena złp . 3 g r. 10 (kop . 50).

2. „R oln ik  polsk i11 przez Zyg. G aw areckiego i A lb ina  Kohna. 
D zieło to wyjdzie w 15 zeszytach, ozdobione znaczną liczbą ry ­
cin czarnych i c lirom olitografow anych. P re num erata  n a  ca łe  
dzieło złp . 46 gr. 20 (rs r. 7), a na  s tacjach  pocztow ych złp . 53 
gr. 10 (rsr. 8) z p rzesy łką . D o tąd  w yszło  zeszytów 10.

3. „S zarań cza11 o p isana  szczegółow o, z w yłożeniem  sposo­
bów  zniszczeniajej, przez Józefa G luzińskiego; przejrzeli A. W a­
ga  i Z. Taczanow ski; z rycinam i kolorow anem i. Cena z łp . 4 
(kop . 60).

4. „O rasach  kon i11 zebrane przez F .F ro n e p a , a znacznie 
w  tekście zm ienione, tudzież licznemi opisami i rycinam i pom no­
żone przez J .  H. L ew andow skiego, i m nóstwem  rycin ozdobio­
ne. Cena z łp . 10 (rsr. 1 kop . 50).

5. „O zasach rogacizny11 zastosow ane przez J . H. L ew andow ­
skiego, i mnóstwem rycin ozdobione. C ena złp . 10 (rsr. 1 k . 50).

Sprostowanie. — W  zeszłym  Numerze, na trzeciej stronicy, 
w pierwszej szpalcie, zam iast Salomea Bogu ducha oddala 1 Czer­
wca 1468 roku, pow inno być: 1268 roku.

Do dzisiejszego num eru do łącza się rycina paryzka z modami.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o . — Za pozw oleniem  C enzury  R ządow ej.

DODATEK
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MABJA TERESA W WĘGRZECH.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

P R ZEŁ O Ż O N A  PRZEZ

Sewerynę Pruszakową.

(Dalszy ciąg).

—  Pozwól, miłościwa pani,  pow tórzyć w łasne 
jój słowa, —  odrzek ł  h rab ia  K ińsky ,  —  że siła nie 
niszczy praw a. N igdy , pani, tak, n igdy  wasza w ła­
dza  nie by ła  mi droższą, ja k  w  tej chwili,  k iedy się 
dowiaduję o tryumfie przywłaszczyciela .  D la  C ze­
chów, godnych  imienia tego, o jczyzna nie tam je s t  
gdzie panuje  gw ałt ,  ale schroniła  się pod  cho rą ­
gwie wasze; g d y b y  mi wolno było  pow tórzyć  s ło ­
wa wielkiego poety, rzek łbym :

„ P r a g a  n ie jest w P r a d z e ,a łe ta m  gdzie jes teśpan i!“
K ró lo w a  spojrzeniem podziękow ała  ministrowi.
—  T a k  jest, —  rze k ła  podnosząc g łow ę,  —  za­

chowuję praw o  moje i p rag n ę  dać je  poznać świa­
tu. Zw yciężono mnie, alem nie u leg ła  i nie u legnę 
n igdy . E u r o p a  wie o tern i nie odm aw ia mi sz a ­
cunku. J u ż  opinija oświadczyła się za m ną w A n -  
glji. D onoszą  mi, że król J e r z y  zb iera  w H a n o ­
werze 30,000 wojska przeciw  F ra n c u z o m .

—  Możesz, miłościwa pani, liczyć n a  m oralne 
wsparcie Anglji,  —  od rzek ł S im endorf ,  —  na za­
siłek pieniężny, ale nie spodziew ajm y się nic wię­
cej. D ep e sza  lorda H indfo rt ,  k tó rą  miałem p r z e d ­
stawić waszej królewskiej mości, oznajmia, że m a r ­
szałek  M aillebois  wkroczył do Niemiec w 40,000 
wojska i zamierza iść na H a n o w e r  w razie naj­
mniejszego ru ch u  w Elektors tw ie.

K ró low a  p rzeb ieg ła  okiem depesze m inistra  a n ­
gielskiego. W y r a z  oburzen ia  i gniewu odbił się 
na  jej twarzy; l iczyła na  A nglję  i doznała  bolesne­
go zawodu.

—  Patrz!  czytaj, —  rzek ła  podając  pismo wiel­
k iem u księciu. —  K ró l  francuzki pod ją ł  oręż nie 
d la zapewnienia korony  cesarskiój M aksymiljano- 
wi baw arsk iem u, ale dla obalenia p raw  moich. N ie

w ypow iedziaw szy  mi naw et wojny, je s t  on najza­
ciętszym moim wrogiem: podpisał sankcję p ra g m a ­
tyczną za życia m ego ojca, a dziś rozdziera  ją  
zb ro jną  ręką. O b u rz a  mnie czyn taki.

P an i ,  o d p a r ł  wielki książę odczytawszy 
pismo: pow odem  takiej zaciętości j e s t  moja L o -
ta ryng ja .  F ra n c ja  nie wierzy, abym  się je j  z rz ek ł  
w dobrej wierze: chce mi odebrać  możność dopo- 
m nien ia  się k iedyś o nią.

—  P o li ty k a  je j  głębiej sięga, —  od rzek ła  k ró ­
lowa. —  L u d w ik  X V ,  równie j a k  L u d w ik  X I I I  
i  X I V ,  pragnie poniżenia mego domu. Francjo!  
F rancjo!  kto usunie ode mnie olbrzymi cień Ri- 
chelieuaro!

K ró lo w a  w yrzek ła  te słowa z wielką siłą; z d u ­
mieni ministrowie, milczeli chwilę. B a thyani ode­
zw a ł  się pierwszy.

W asza k ró lew ska mość, — rz e k ł ,  —  może so­
bie raczy  przypom nieć ,  że F ra n c ja  nie t rzym ała  
się zawsze polityki ministra kardyna ła .  R e jen t  na-  
p rzy k ła d  wiernie sp rzy ja ł je j  domowi. C zyżby  
z tąd  nie m ożna  wnosić, że zm iana w osobie p a n u ­
jącego  pociągnie za sobą zm ianę polityki francuzkiej.

—  Nie rozum iem  cię, panie hrabio ,  —  rzek ła  
kró low a, patrząc z podziwieniem .

—  W a s z a  kró lew ska mość nie zapomina zape­
wne, że F i l ip  V  wspierał n iechętnych we F rancji ;  
jak  k ró l  h iszpański postąp ił  sobie przeciw książę­
tom O rlea n u ,  tak  samo wasza k ró lew ska mość m o­
g ła b y  pos tąp ić  przeciw  L u d w ik o w i X V ,  je j  g łó w ­
nem u  nieprzyjacielowi. L u d w ik  X V  zagraża jój 
koronie  dziedzicznój, czyżbyś, miłościwa pani, nie 
m o g ła  ta rg n ąć  się na królewską je g o  koronę i b ły ­
snąć nią w oczy synowi rejenta? A ng lja  pow zię ła 
ju ż  ten zam iar  i go tow aby  go popierać. Jeże l i  się 
uda,  i s tarsza linija B u rb o n ó w  upadnie, z nią zga­
śnie i odw ieczna nienawiść; w p rzeciw nym  naw e t  
razie L u d w ik  X V  go tów  uczynić wszelkie u s tę p ­
stwa, aby  się ty lko ratować.

M arja  T e resa  uderzona  tą myślą, dum nie  pod­
niosła  głowę.

L u d w ik  X V ,— rzek ła ,— postępow aniem  swo- 
jóm  zasługuje  na srogi odwet. B ędę  z nim wal­
czyła, będę walczyła krw aw o, ale innym  orężem. 
O n  je s t  p raw ym  potom kiem  trzydzies tu  królów!



czyżbym śmiała wstrząsnąć podwaliny starożytńe- 
go tronu? Znacie panowie,— dodała królowa prze­
chodząc do innego przedm iotu ,— znacie szacunek 
mój dla marszałka Neipperga: dowiodłam tego nie­
raz. Otóż marszałek przegrał ważną bitwę: po­
zwolił zdobyć P rag ę  nieprzyjaciołom. Jeśli mam 
wierzyć doniesieniom, wypadek ten zachwiał u f ­
ność armji; wojsko domaga się, aby książę Lota- 
ryngji objął nad niem dowództwo. Życzenie ogó­
łu  odpowiada zupełnie mojój woli, a jednak nie 
chcąc odwoływać starego wojownika, który tyle 
krwi wytoczył w mojej sprawie, uFhyśliłam dodać 
mu do pomocy brata mego, księcia Lotaryngji, 
w mniemaniu, że tym sposobem połączę śmiałość 
z doświadczeniem, czynność z roztropnością. Roz­
bierzcie panowie tę myśl bez uprzedzenia; weźcie 
pod rozwagę, czy interes stanu nie nakazuje utrzy­
mać jedności w dowództwie? Hrabio Koenigsegy, 
złożysz mi dziś w wieczór, nim odjadę, raport ty­
czący się tej sprawy.

Ministrowie przedstawili wtedy do podpisu kró- 
lowój rozmaite papiery. Podczas gdy je  przeglą­
dała po kolei, szainbelan oznajmił ministra prus­
kiego. Marja Teresa dała znak: Simendorf po­
wstał i wyszedł na spotkanie posła króla F r y ­
deryka.

8.
PRZYJĘCIE AMBASSADORA.

W  chwilę potem, minister wprowadził posła 
króla pruskiego i trzech dyplomatów z jego orsza­
ku. Jednym  z nich był nasz młody podróżny, p o ­
wodowany ważną sprawą, ośmieiił się wnijść do 
gabinetu królowej w ślad za hrabią Gother. Zuch­
wały ten krok powiódł się zupełnie: sekretarze 
ambasady hrabiego, w mniemaniu, że należy do 
dworu Marji Teresy, przyjęli go pomiędzy siebie; 
dworzanie królowej sądząc, że jest jednym  z p ru s ­
kich dyplomatów, nie wzbronili mu wstępu.

Królowa, mając po prawej stronie wielkiego 
księcia, po lew'ej księcia Karola, za sobą członków 
rady, powstała na przyjęcie wchodzących i zwra­
cając się ku ministrowi pruskiemu rzekła:

— Panie hrabio, przebacz mi tak skromne przy­
jęcie; ale nie spodziewałeś się zapewne w ubogiej 
wiosce węgierskiej ceremonijalu dworu wiedeń­
skiego. Od dawna obozuję po wojennemu, przyj­
muję więc pana pod namiotem; nie moja w tem 
wina: wiesz pan dobrze kogo należy o to obwiniać. !

— Miłościwa pani! — odrzekł minister z ukło­
nem pełnym uszanowania, — król a pan mój żywo 
czuje smutne położenie waszej królewskiej mości,

i dlatego przybycie moje ma na celu położyć mu 
koniec.

— Jeżeli tak, — rzekła królowa, — podaj pan za­
szczytne warunki; dawno pragnęłam spotkać przy­
jaciela w mundurze, jaki pan nosisz.

— Byłbym szczęśliwy, — rzekł hrabia, — gdy­
bym mógł dowieść waszej królewskiej mości uwiel­
bienia, jakióm ją  otaczają nieprzyjaciele, a nade 
wszystko gdybym mógł pomniejszyć ich liczbę; ale 
idzie głównie o to, abyś miłościwa pani poznała 
dobrze swoje stanowisko. Wszelkie bowiem z łu ­
dzenie z jej strony byłoby niebezpieczne i nie do­
zwoliłoby mi wyrazić się z całą otwartością.

Marja Teresa dała znak, a hrabia mówił dalej:
—  W asza królewska mość wie o wzięciu P rag i 

i o koronacji Maksymiljana; wie także, iż marsza­
łek Mallebois idąc na Bawarję, może w ciągu mie­
siąca połączyć się z marszałkiem Belle-Isle pod 
murami Wiednia; ale nie wiadomo jej zapewne, że 
Holandja odłącza się od jej przymierza, iż Anglja 
traktatem zapewnia neutralność, a elektor saski 
domaga się w nagrodę współdziałania, Węgier, 
skłonnych już i tak do oderwania się od Austrji.

—- To obraz przesadzony, — rzekła  królowa,— 
spodziewam się, że potrafię przekonać pana o tem; 
a teraz słucham dalój.

—  W  tak smutnym zbiegu okoliczności, król 
a pan mój nie mógł zapomnieć węzłów przyjaźni, 
łączących dom waszej królewskiej mości z jego 
domem; gotów on nie tylko usunąć się z koalicji, 
ale jeszcze popierać zbrojno sprawę waszej k ró­
lewskiej mości, z warunkiem że będzie miał ustą­
piony sobie Szlązk, którego i tak jest panem od 
początku wojny.

— Rozumiem, — odrzekła Marja Teresa,— król 
pruski otrzymawszy wszystko czego żądał, chę- 
tnieby się wycofał z koalicji, która może mu być 
szkodliwą. Je s t  to polityka zapewne bardzo ko­
rzystna, ale niesłuszna i niewspaniałomyślna.

— Wasza królewska mość zechce się zastano­
wić, że król, nie dążąc bynajmniej do podboju, żą­
da jedynie księztwa, które w zeszłym już wieku 
miało należeć do Prus-, na mocy przymierza, 
zawartego pomiędzy książętami brandeburskim 
a szlązkim.

— To być nie mogło, — odrzekła kólowa, — 
ziemie lenne są niewzruszone. Szlązk był letino- 
ścią korony czeskiej; książęta, którzy go posiadali 
tym tytułem, nie mieli prawa odstępować go. U k ła ­
dy uwłaczające prawom Czech, niczem są w obec 
praw cesarstwa, niczem w moich oczach, i niczem 
były dotąd dla samych władców P rus ,  którzy nie 
dochodzili nigdy ich wykonania.

— Miłościwa pani, sprawiedliwość nie przepisu-



euje się; polityka elektorów brandeburskich  nace­
chowana słabością i trwogą, nie może być regułą  
dla króla pruskiego, który dosyć jest potężny, aby 
dochodził praw swej korony.

—  W yrzekłeś więc, panie hrabio, słowo stanow­
cze; siła, tak... siła je s t  waszóm najwyższóm p ra ­
wem. Nie odwołujcież się do praw urojonych; nie 
możecie mnie uważać za prawą dziedziczkę Czech, 
bo działalibyście wbrew waszej sprawie. Powiedz 
pan raczój, że widząc iż monarchija K arola  V I  
przeszła po kądzieli, król pruski depcząc złotą 
bullę, która nakazuje mu wspierać mnie przeciw 
I  rancji, chciał tylko rozszerzyć własne państwo 
z krzywdą królowej, której dziad włożył koronę 
królewską na głowę jego dziada.

— Wasza królewska mość raczy odwołać sąd tak 
surowy. G dyby ten był powód postępowania me­
go króla, możeby znalazł usprawiedliwienie w po­
lityce samych cesarzów, polityce cierpliwej, korzy­
stającej zręcznie z każdego wypadku, aby powięk­
szyć własny wpływ i znaczenie.

— A  więc, — odparła żywo królowa, — Prusy  
zamierzały podbić część moich państw wówczas, 
gdy podpisywały sankcję pragmatyczną, która za ­
bezpiecza ich całość! K ról domaga się tego zbroj­
ną ręką i pod tym warunkiem przyrzeka zmusić 
sprzymierzonych do szanowania traktatu, choć sam 
pogwałca go pierwszy. Nie, panie hrabio! nie pod­
pisuję- rozbioru moich państw; ręka moja zasłaba 
do oręża, ale nie potwierdzi piórem pogwałcenia 
p raw  własnych i własnej hańby. Straciłam Mo- 
r a wję, Czechy, prawie całą Austrję; ale gdyby mi 
pozostał tylko Siedmiogród, powiedziałabym jesz­
cze, że jeżeli kroi pruski chce wchodzić ze mną 
w układy, niech się usunie z moich państw: może 
mnie pokonać przemocą, lecz nie zmusi mnie do 
uświęcenia gwałtu. Mam ja  nie tylko politykę wy­
trwałą mego domu, ale mam także odwagę moich 
naddziadow: mam nade wszystko ufność w wyższa 
pomoc, która mnie pewno nie zawiedzie.

Podczas tej mowy, na obliczu królowej odbijał 
się wyraz prawdziwój energji, i G other nie mógł 
ukryć pomieszania. Po małej przerwie Marja T e ­
resa mówiła dalej:

— Nie myśl pan, żebym działała na oślep z nie­
wieścim uporem; znam moje położenie, równie jak  
położenie moich nieprzyjaciół. Anglja i Holandja 
odstępują mój sprawy; Francuzi są w P rad ze  
i w Lintz; król pruski zagraża Wiedniowi: wszyst­
ko to prawda; ależ kroi pruski nie może pragnąć 
powiększenia Saksonji, ani wpływu Francji na 
Niemcy. Wasze vrojska nawet zawistnie pogląda- 
j ą  na siebie: Sasi przeklinają P rusaków , P r u ­
sacy gardzą Sasami; Bawarja czuje, jak  drogo ją

kosztuje sława elektora; wodzowie francuzcy w roz­
dwojeniu: takie jest położenie wasze. Co do mnie, 
mam silne przymierze na północy; mam jeszcze j e ­
nerałów ze szkoły Eugenjuszu; wojsko bitne i p rzy­
wiązane, a do zrekrutowania go mam osiem miljo- 
nó,\ Węgrów, przywykłych zarówno do pługa jak  
do oręża; a chociaż intryga zawichrzyła tendz ie l-  
ny kraj, ale szlachetność W ęgrów niedługo weź­
mie gorę i zniweczy przeciwne zabiegi. Panie 
hrabio! mówiła dalej królowa, —  w wojnie j e ­
dna chwila zmienia zupełnie losy! Przypomnij so­
bie Denaina i L udw ika  X IV . Interes twe- 0 pana 
sprzeczny jest z polityką obecną, czekam więc no ­
wych warunków z waszej strony; chciałeś mnie pan 
złapać w sidła dyplomatyczne: król pruski nie m o­
że myśleć, abym mu odstąpiła Szlązka.

—  Król mój szczerym jest wielbicielem waszój 
królewskiej mości, ale odpowiada przed Prusami 
za sprawy korony swojej. Odkryłem  przed waszą 
królewską mością zamiary pana mego, a lubo nie 
jestem do tego upoważniony, mogę zaręczyć, że 
poprzestanie na czterech okręgach, do których ma 
niezaprzeczone prawo; przytem możeby nawet zgo­
dził się na wypłacenie waszój królewskiej nmści 
dwa miljony florenów.

Rozumiem, odrzekła M arja  Teresa zuśmie- 
chem: — ta danina nie zubożyłaby króla, gdyż 
wycisnąłby pieniądze z moich własnych podda­
nych. Pieniądze! -  dodała po chwili, _  j a  sama 
gotową jestem ofiarować mu znaczną summę, niech 
tylko wyprowadzi wojsko z mego kraju; więcój nic 
uczynić nie mogę. Posiadłości szlązkie w ręku 
króla pruskiego byłyby powodem ciągłych wojen 
pomiędzy Austrją  a Prusami, ja  zaś pragnę trwa­
łego pokoju. Hrabio Gother, postanowienie moje 
niewzruszone: nie odstąpię ani cząsteczki Szlazka. 
Jestem matką wszystkich poddanych moich: ich 
szczęście głównym moim celem. K ról zaś pruski 
zanadto lubi wojnę, i dlatego nie zdoła mnie dla 
nich zastąpić; a ja  nie odstąpię praw moich, ani się 
zrzeknę świętej powinności— nigdy, nigdy!

— W asza królewska mość pozwoli sobie powie- 
dzióć, rzekł Gother, — że wyraz nigdy nie ma 
miejsca w słowniku politycznym; przytem wasza 
królewska mość raczy zastanowić się nad ofiarą 
króla pruskiego, i postawi dawnego przyjaciela jej 
domu w możności zaniechania wojennych kroków, 
które się obrócić mogą na jój szkodę.

Królowa poruszyła się z pewną niecierpliwością, 
a wysłannik pruski mówił dalej:

— Cóż mam więc powiedzióć panu memu? Czy 
zgoda zupełnie jest niepodobna?

— Powiedz mu pan, — odrzekła królowa, — że 
nie mógł lepszego zrobić wyboru do spełnienia tak



trudne j  missji, j a k  powierzając j ą  panu , panie h r a ­
bio, gdy b y  ta  na tu ra ln ie  m ogła  być spełnioną.  
M im o tego, nie opuścisz mnie jeszcze,  —  d o d a ła  
uprzejm ie ,  —  a chociaż nie jesteś ju ż  sprzym ie­
rzeńcem , zawsze jesteś pan  moim gościem. O cze­
ku ję  go na  obiad.

K ró low a ,  życząc sobie ująć ministra, k tóry  po ­
siadał zup e łn ą  ufność F ry d e r y k a  W ielkiego, p r a ­
gn ę ła  za trzym ać go przez  dzień cały. P o se ł  zaś 
pruski ze swej s trony spodziew ał się, że skłoni 
królowę do kroków, które pozw olą  F ry d e ry k o w i  
w ycofać się z koalicji, i dlatego zaproszenie k ró lo ­
wej przyją ł bardzo chętnie.

M arja  T eresa ,  skinieniem głow y odpow iedz iaw ­
szy ministrowi, przystąp iła  po tem  do oficerow zo r-  
szaku  hrabiego. Zobaczywszy to poseł obrócił się, 
chcąc ich przedstaw ić ,  ale spostrzeg łszy  pom iędzy 
nimi W e rn e ra ,  cofnął się pomieszany. Nie uszło to 
baczności królowej, i nie mogąc pojąć, dlaczego 
poseł nie w ymienił nazwisk oficerów, rzuc i ła  okiem 
n a  nieznajomego; poczem zbliżyła się do pierw sze­
go sekre tarza  ambassady i rzekła:

— P an ie  Schwerin, nie zapomniałam poby tu  p a ń ­
skiego w W iedn iu ;  mój ojciec z przyjemnością w i­
ta ł pana na  swoim dworze. Zmieniły się od tąd  czasy! 
w tedy mówiono tylko o zabawach i ucztach. P a ­
miętam pana na balu  księcia E u g en ju sza  w B e l ­
wederze, z pow odu małżeństwa mego.

•— Najjaśniejsza pani! —  od rzek ł  m iody  S chw e­
rin, —  drogą mi je s t  pam ięć waszej królewskiej 
mości. Szczęśliwy jestem , że ją  znów oglądam i s ły ­
szę, bo czy w dobrej,  czy w złej doli, wasza k ró ­
lewska mość uszczęśliwia każdego, ktokolwiek m o­
że zbliżyć się do niej.

—  Co do mnie, -— odrzekła  z uśmiechem kró lo ­
w a ,—  wolałabym przy jm ować pana winnem , w ła-  
ściwszem miejscu; ale m arsza łek  S zw erin  nie do ­
puśc ił  tego. P ow iedz  m u pan, że miłoby mi było 
przyjm ować go na dworze moim. Ojciec pana  n a ­
leży do tych ludzi,  k tó rych  milej widzieć przy  so ­
bie, niż przeciw sobie.

R zek łszy  to królowa, lekkiem skinieniem głow y 
pożegna ła  posła, a wielki książę w towarzystwie 
panów ra d y  odprow adził  go do drzwi przedpokoju .

9 .
z w r c i p i w o .

M arja  T e resa  pow sta ła  sam a z bratem. M łody  
książę ulegając t łum ionem u d ługo  uczuciu, zgiął 
p rze d  nią kolana i zaw ołał z zapałem:

—  B iada  temu, k toby cię s łuchał od godziny,

a nie b y ł  gotów z łożyć  ci w7 ofierze miłość w łasną.  
R ozkazuj co m am  czynić, sam czy z N eipperg iem , 
pros tym  żołnierzem  czy dowódzcą,  będę  ci s łuży ł 
do ostatniego tchnienia. P rz e b a c z  mi pani ty lko  
chwilowy opór!

—  Mój bracie, —  o drzek ła  k ró low a podnosząc  
m łodego  księcia z uśmiechem, —  co robisz? C zyż  
mnie tak b łagasz  o pozostawienie ci s ta rego feld­
m arszałka? O tóż odm aw iam  ci stanowczo. P r z e ­
znaczam m u zarząd  N ider landów . A le  znasz na- 
w yknienia  austrjackie: siwe b rody  szanują i p o w a­
żają; a jakko lw iek  ufam ci zupe łn ie ,  ale n a ród  m o­
że widzieć w tem up rze d zen ie  korony, a nie p rz e ­
czucie twoich p rzysz łych  zasług .  M usisz więc 
przy jąć  za m en to ra  h rab iego  Koenigsegy. D a ru j  
mi to wyrażenie: p ie rw sz a  w y g ra n a  bitwa wyzwoli 
cię z opieki, a E u r o p a  zapom ni la t  twoich, l icząc 
w aw rzyny  na twem  czole.

K s ią żę  K a ro l  miał odpow iedzieć  nowem  zape­
wnieniem, k iedy wielki książę w rócił  do gab inetu .

K aro lu ,  — rzek ł,  —  dw a nowo zaciężne pó łk i 
w raca jące  z A l te n b u rg a  za trzy m a ły  się w Ivitzee; 
um yśliłem  przeto odbyć  rew ją  p rz e d  ob iadem , czy 
nie zechcesz mi towarzyszyć? K ró low a  po trzebu ­
je  spoczynku, idźm y więc, a j ą  pozostawm y samą.

M arja  T e re s a  m ia ła  zwyczaj p racow ać na  o tw ar-  
tóm powietrzu: o k n a  w je j  pokoju  zawsze by ły  
o twarte , i z am y k a ła  je  dopiero  w ieczorem . G d y  
wyszli,  wstała, o tw orzy ła  okno i usiadła p rzy  b iu r ­
ku. Z g łow ą  o p a r tą  na  d łon i p isa ła  blizko przez 
p ó ł godziny ,  n iekiedy tylko k ła d ła  pióro; i tak  za ­
ję ta  by ła  ważnemi widać myślami, że nie spostrze­
g ła  starca z siwym włosem, zag lądającego  co chwi­
la  w o tw arte  okno, j a k b y  miał coś do pow iedze­
nia. W te m  szam belan o tw orzy ł  drzwi gab ine tu  
i oznajmił,  że jak iś  pan  nieznajom y, z o rszaku  p o ­
sła  p ruskiego p ragn ie  pomówić z k rólow ą sam ą 
w spraw ie  nadzw yczaj wielkiej wagi.

M arja T e resa  zapy ta ła  szam belana o wiek i p o ­
s taw ę nieznajomego, a po tem , w stawszy żywo, 
p rzesz ła  p a rę  razy  po gabinecie dla lepszego sku ­
pienia myśli.

—  M oże przyjść , —-  rze k ła  po chwilowem zasta­
nowieniu, — p rzy jm ę  go tu  bez świadków.

(d. c. n.)

D O N I E S I E N I E .

N akładem  Z ak ład u  artystyczno-litograficznego Adama Dzwou- 
kowskiego i Spółki, u lica M iodow a Nr. 482 (now y 4 ), w y sz ła  
M appa kolei żelaznych w Evropie, przez A. K ozłow skiego. C ena 
złp. 2 (kop. 30); egzem plarze opraw ne w tekturę sprzedają  się 
po złp . 3 gr. 10 (kop. 50).



W © ® U ) HUBS, I I ® ®
i  / , ' r m ’u J 'lr t-



33r. -


